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,Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych.------W chwilach ważnych dodatki wieczorne.

Z pola wojny.
Jedna depesza rosyjska mówi o potycz­

ce z przednią strażą Japończyków, która 
wyszła z Widżu. Należy zatem przyjąć, 
że Rosyanie opuszczają całkiem Koreę i 
skupiają się w swoich pozycyach na man­
dżurskim brzegu Jalu. Głoszą też pisma 
rosyjskie, że Kuropatkin oczekuje równo­
czesnego napadu Japończyków nad Jalu i 
przy Port Artur albo Niuczwang. Jednak­
że — z powodów, wczoraj na tem miejscu 
wyłożonych — nie można bez zastrzeżeń 
polegać na tych wiadomościach. 'Donoszą 
też angielskie dzienniki, że Japończycy 
zmienili zupełnie plan operacyj, gdyż pier­
wotny ich plan miał zostać zdradzony.

Na^prawym brzegu Jalu jest węzłem 
pozycyj rosyjskich Kalintse na linii Fong- 
kwanczwang-Mukden. Według zawodow­
ców angielskich zgromadzili tam Rosyanie 
35.000, według niemieckich 65.000 wojska. 
Japończyków na tej linii ma być 60.000. 
Szybkie zajęcie Widżu musi zadziwiać, 
gdyż z powodu grząskich dróg może woj­
sko maszerować na dzień zaledwo 6 i pół 
km., a od Swengczoen do Widżu mieli 
do przebycia 65 km. Za kilka dni stanę­
liby zatem nad Jalu. Jest to potężna rze­
ka; 15 km. powyżej Widżu ma już 500 
m.“’szerokości; obecnie-’topniejące śniegi 
podnoszą ogromnie poziom^ wody. Brzeg 
lewy jest wysoki — okoliczność korzystna 
dla Japończyków — i liczne są wysepki. 
Obecnie mogą Japończycy wpłynąć także 
na Jalu z łodziami kanonierskiemi, jeżeli 
kra już spłynęła. Nad Jalu ciągnie także 
od wschodu oddział, który wylądował był 
w Plaksinbai. Wylądowanie przy Tatung- 
kan, albo Taknszan na zachodzie miałoby 
na celu flankowanie prawego skrzydła 
ros. A wylądowanie ' od strony Szanhai­
kwan dopełniałoby koncentrycznego działa­
nia na lądzie. Oczywiście wspierałaby je 
równoczesna akcya floty.

Jest prawdopodobnem, że Rosyanie sta­
wią jeszcze opór na lewym wybrzeżu Jalu 
w swoich portach poza Widżu. Wypar­
cie ich wymagać będzie skutecznego dzia­
łania artyleryi japońskiej, która jest i li­
czniejszą i lepszą od rosyjskiej. Jeżeliby 
jednak Japończykom powiodło się lądowa­
nie od strony Inkau-Niuczwang, albo Szan- 
kaikwan, to Rosyanie musieliby ostatnie 
pozycye swoje w Korei bez oporu pospie­
sznie opuścić. Nie jest dotąd dokładnie 
Wiadomem, czy Rosyanie opuścili tylko 
samo Widżu, czy też już i dalsze swoje 
pozycye. Operacye zaś Japończyków i pla-. 
ny ich są i nadal zupełną tajemnicą. Lec? 
wyciągu tygodnia, może już nawet za 2 
do 3 dni, muszą — bo takie jest położe-

Źelazny kufer, w którym niesłychany zbrodniarz, morderoa kilku 
kobiety Crossman ukrywał w cemencie zwłoki swej szóstej żony.

Według fotografii policyi londyńskiej. Aby wydobyć zwłoki ofiary, trzeba było ce­
ment kilofem rozbijać. (Patrz artykuł „Sinobrody XX wieku11).

nie — zajść wydarzenia, które nas obja­
śnią o dalszym, groźniejszym przebiegu 
wojny.

„Sinobrody" XX. wieku.
(Patrz illustracye).

Londyn, 3 kwietnia. 
(„Sinobrody" XX. wieku. — Trup w skrzy­
ni. — Miodowy tydzień przy zwłokach. — 
Ośm żon w ciągu kilku lat. — Krwawe we­

sele. — Morderca pozbawia się życia). 
Przed kilku dniami rozeszła się po Lon­

dynie wstrząsająca wieść o potwor nem 
morderstwie, popełnionem w północno-za­
chodniej dzielnicy metropolii, w jednej 
przy Lady-Smith Road z mniejszych ulic, 
gdzie się znajdują niewielkie, jedno i dwu­
piętrowe kamieniczki. Właścicielem t. zw. 
landlordem, t. j. dzierżawcą jednego z ta­
kich domów, był niejaki Albert Cross- 
mann, liczący lat 34. Sąsiedzi nie znali 
go bliżej i nie wiedzieli, jakie było jego 
zajęcie. Żył z żoną, kobietą bardzo młodą 
i przystojną i siedmioletnim chłopczykiem, 
którego pozostawiła poprzednia żona. — 
Ubierał się starannie i mógł uchodzić za 
człowieka zamożnego. Przed rokiem sto-

Nowo otworzony I 1^ W

Salon mód „IKlo44 Kraków, Szewska 8,
narożnik ul. Jagiellońskiej,

Ludwika Michel
zwana „czerwoną" albo „naftową dziewicą". 

(Patrz artykuł).

poleca najnowsze modele paryskie i wiedeńskie.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres modniarstwa
wchodzące po cenach najprzystępniejszych.



sunki jego finansowe pogorszyły się zna­
cznie. Był zmuszony wynająć zajmowany 
przez się parter i zająć mniej dogodne 
mieszkanie na piąterku.

Po pewnym czasie lokatorzy zaczęli się 
skarżyć na niemiłą woń, jaka miała po­
chodzić z paki, umieszczonej na podwórzu. 
Crossmann przypisywał smród wadliwemu 
systemowi kanalizacyi. Później przyznał, 
że woń zgnilizny dobywa się z paki i 
stwierdził, że znajdują się tam ryby solo­
ne, które zapewne uległy rozkładowi. — 
Tego samego dnia Crossmann odbił młot­
kiem część dna paki i długo tam manipu­
lował, skutkiem czego woń odurzająca 
jeszcze bardziej dała się uczuwać.

— Zdaje mi się. że w skrzyni jest trup 
— rzekł lokator do niego, gdy ten, wra­
cając z podwórza, spotkał go na kory­
tarzu.

Nazajutrz z rana Crossmann zamówił 
komisyonera z wózkiem i postanowił wy­
wieść z domu podejrzaną pakę. Równo­
cześnie lokator udał się do komisaryatu 
policyi. W chwili, gdy służba wkładała 
pakę na wózek, zjawili się agenci poli­
cyjni. Crossmann umknął w zamieszaniu. 
Zanim go przychwycono, wyjął brzytwę 
z kieszeni, poderżnął sobie gardło i padł 
bez życia, strumieniami krwi zbroczony. 
Brzytwę kupił na godzinę przed tem zaj­
ściem, najprawdopodobniej w zamiarze po­
pełnienia samobójstwa, jeśliby mu groziło 
niebezpieczeństwo dostania się w ręce 
sprawiedliwości.

W tym samym czasie młoda żona Cross- 
manna, nie wiedząc nic o tem, co się 
z nim działo, zabawiała się z dzieckiem 
w salonie. Wnet nadbiegli sąsiedzi i do­
nieśli jej o wszystkiem, ćo zaszło. Wyszła 
ona za Crossmanna przed dwoma miesią­
cami. Przy zawieraniu związku małżeń­
skiego przybrał nazwisko żony i nazwał 
się Frank Seaton; podał w urzędzie me­
trykalnym, że jest wdowcem i jest z za­
wodu elektrotechnikiem. Seatonówna za­
warła z nim znajomość, odpowiadając na 
inserat, który Crossmann umieścił w 
„Daily News“.

Pożycie małżonków było w pierwszym

tygodniu jak najlepsze. Mary należała do 
tow. wstrzemięźliwości. Mąż nakłaniał ją 
jednak, by piła „whisky11, co mu się uda­
ło po kilku dniach, przy pomocy gwałtu. 
Seaton miała kufer z bielizną. Niemałe 
było jej zdziwienie, gdy pewnego dnia 
ujrzała kufer prawie zupełnie opróżniony, 
ustawiony tuż przy jej łóżku. W obawie, 
by jej mąż brutalny nie zamordował i nie 
umieścił jej w tym kufrze, uciekła chył­
kiem do swych rodziców. Crossmann zdo­
łał słodkiemi słówkami przekonać rodzi­
ców o najlepszych swych względem Mary 
zamiarach i żonę skłonić do powrotu do 
domu. Seaton zastała u męża jakąś nie­
znaną kobietę z dzieckiem, którą jej mąż 
przedstawił jako nieszczęśliwą swą kre­
wną. Poufały stosunek Alberta do jego

rzekomej kuzynki począł Mary niepokoić. 
Razu pewnego ujrzała w nocy męża, klę­
czącego u stóp nieznajomej, co ją bardzo 
przeraziło.

Zawiłe śledztwo wykazało, że morderca 
Crossmann ośm razy wstępował w zwią­
zki małżeńskie, a dzieje jego przypomi­
nają fantastyczną opowieść o „Sinobro­
dym11. Pierwsza żona mordercy zmarła w 
roku 1897, pozostawiając mu jedno dzie­
cko. Młody wdowiec ożenił się powtórnie 
w listopadzie roku następnego, a w gru­
dniu pojął Mary Osborne, pannę z bardzo 
dobrego domu. Oskarżony o bigamię, zo­
stał skazany na ridat więzienia, a trzecie 
małżeństwo unieważniono. Po dwóch la­
tach został uwolniony w r. 1902. Mimo 
odbytej kary postanowił dalej wstępować 

| w związki małżeńskie. Skłaniała go do

tego chęć zysku. O żony starał się drogą 
anonsów; by zaś nie dostać się w ręce 
sądu, każdorazowo zmieniał nazwisko. — 
Czwartą żonę poślubił jako aichitektWe- 
ston. Po raz piąty ożenił się z miss Thomp­
son. Gdy ta udała się na kilka dni do 
chorej matki, zastała za powrotem do do­
mu, na korytarzu ową tajemniczą skrzy­
nię, w której, jak się obecnie okazało, 
znachodziły się zwłoki szóstej żony, po­
ślubionej i zamordowanej w ciągu 24 go­
dzin. Mianowicie 15 stycznia b. r. poślu­
bił wdowę, miss Ellen Sampson, której 
nazwisko przyjął za swoje (mówiąc jej, 
że się tak samo nazywa). Ellen posiadała 
niewielki, zaoszczędzony kapitał.

Po dokonaniu w nocy morderstwa, był 
już nazajutrz mężem miss Thompson. Je­
go siódmą żoną była miss Venables, a o- 
statnią Mary Welch. Kto wie, ile żon 
byłby jeszcze poślubił Crossmann, gdyby 
go nie zdradził fetor ze skrzyni się wy­
dobywający. Trup był obłożony cementem, 
ale morderca zapomniał wyłożyć nim dna 
skrzyni — i to go wydało. Takie to rze­
czy dzieją się na początku XX-go wieku 
we wielkiej stolicy cywilizowanego pań­
stwa. Jan Wołokyński.

Z POZNANIA.
O procesie bytomskim pisze Harden w 27 

nrze „Zuknnft“.
„Polacy mają szczęście. Po procesie En- 

della, proces Koppa. W Poznaniu wykazało 
się, jakimi nędznymi środkami walczą pomię­
dzy sobą Niemcy tam,"gdzie narodowość- za­
grożona; w Bytomiu jak bez skrupułu środ­
kami, nielicującymi z pobożnością, część du­
chowieństwa katolickiego walczy przeciwko 
katolikom Polakom. Kardynał Kopp, książę 
biskup wrocławski — który tak w Berlinie, 
jak we Wiedniu jest jako patryota zapisany 
— wydał list pasterski na tydzień przed wy­
borami do pruskich swoich owieczek, w któ­
rym grozi propagandzie polskiej najwyższemi 
karami kościelnemi. Jego Eminencya chciał 
pokazać, że tak, jak każdy urzędnik świecki 
i on wyborami kierować może. Kler niższy

Zbrodnia lekarza.
83 ------- --
Gdy wieśniaczka nadeszła, Marya za­

pytała:
— Czy pociągi z Givet do Reims cho­

dzą bez przerwy?
Paulina zdziwiona spojrzała na nią.
Marya uśmiechnęła się.
— Odpowiedz mi, nie jestem obłąkana. 

Dowiesz się zaraz, dlaczego ciebie się o 
to pytam.

— Podróżni mogą korzystać z kolei, 
aczkolwiek pociągi chodzą bardzo nieaku- 
ratnie z Givet do Rethel. Poza Rethel 
nie wiem. Mówią, że Niemcy ścigają ar­
mię francuską.

— Jak sądzisz, czy jestem dosyć silną, 
abym mogła odbyć małą podróż?

— Chyba o tem nie myślisz?
— Przeciwnie. Myślę o tem na seryo 

od samego rana.
— Dokąd chcesz jechać?
— Szukać Jerzego.
— Co za myśl szalona!
— O, nie! Bądź pewna, to już postano­

wione.
— Ale niepodobna ci będzie z nim się 

spotkać. Nie wiesz przecie, gdzie się znaj­
duje.

— To prawda, ale wiem numer jego 
pułku i jakiego korpusu ten pułk jest od­

działem. Po drodze się rozpytam. Będę dą­
żyć śladem armii.

O, czuję, że mi się uda to przedsię­
wzięcie. To nie musi być tak trudne do 
wykonania, jak się zdaje. Ja nie mogę tak 
żyć, nie wiedząc, czy mi pozostaje jeszcze 
jakakolwiek nadzieja, czy też wszystko już 
dla mnie skończone na zawsze... Umie­
ram, bo mnie zabija myśl, że mnie Jerzy 
porzucił i zapomniał... Chcę się z nim zo­
baczyć, pomówić, usłyszeć choć jedno sło­
wo z ust jego. On nie wie, że jestem ta­
ka chora i bliska śmierci. Gdy się o tem 
dowie, zastanowi się z pewnością. On nie 
może mnie tak zostawić. Czy i ty nie tak 
myślisz?

Paulina pochyliła głowę i rzekła:
— Bezwątpienia Jerzy musi być równie 

nieszczęśliwy, jak ty.
— Pochwalasz mój zamiar, prawda?
— Nie, Maryo; jesteś zanadto osłabio­

ną. W żaden sposób nie doprowadziłabyś 
do końca tak ciężkiego zadania.

Szukać Jerzego wśród wojska, wśród 
niebezpieczeństw walki, to nieodpowiednie 
ani dla ciebie, ani dla twego ojca.

— Kiedy mi się zdaje, że sama myśl o 
tem wlewa mi nowe siły. Tak, Paniko, 
pojadę.

Pojadę zaraz, dziś wieczór. Nie mogę 
już czekać dłużej.

— Manieczko, zastanów się jeszcze, pro­
szę cię. 

Dziewczę wstrząsnęło głową. Uniosła się 
na łóżku, oparła na rękach i rzekła:

— Mój ojciec pracuje w swoim gabine­
cie. Czy będziesz tak dobra, powiedzieć 
mu, że chcę z nim pomówić?

Paulina wyszła. Gdy Madelor przyszedł, 
wiedział już o wszystkiem. Wieśniaczka 
opowiedziała mu o niedorzecznem postano­
wieniu Maryi. Zbliżył się do łóżka.

— Nigdy na to nie pozwolę — rzekł.
Marya milczała, trochę zmięszana, po­

czem rzekła:
— Mój ojcze, tu chodzi o moje życie!
— Ale, moje biedne dziecię, wymagasz 

rzeczy szalonych, niemożliwych. Nie masz 
nawet pojęcia o trudach, przeszkodach, roz­
czarowaniach, na jakiebyś się naraziła.

— A więc, ty zostań ojcze — rzekła 
sucho, bardzo cicho — pojadę sama, ale 
pojadę.

Madelor patrzał na nią ze łzami w o- 
czach. Po chwili milczenia odezwał się.

— Ale ja mogę sam odbyć tę podróż. 
Mnie nic nie- stoi na przeszkodzie. Zoba­
czę się z Jerzym, jeżeli to będzie możliwe.

— Nie; spotkanie się z tobą powtórne 
byłoby dla niego za bolesne. Zanadto cię 
nienawidzi. Zapomniałby o naszej miłości.

— To prawda — szepnął doktór — o- 
na ma słuszność. Co czynić?

— Czy zgadzasz się ojcze?

Ciąg dalszy nastąpi.

Angielskie ZDZISŁAW ZDANOWICZ
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usłuchał „Becundnm ordinem“ tyćh wskazó­
wek. Księża wzbraniali się dawać rozgrze­
szenia, ślubów kościelnych, ostatniego nama­
szczenia ludziom, którzy głosowali na kan­
dydata polskiego, albo też chociaż tylko abo- 
nowali pismo wyklętego p. Korfantego. Tak 
jakby posiadali władzę Piotrową, wyłączali 
każdego, który przyjmował pod dach swój 
polskiego agitatora, od przystępowania do 
Sakramentów.

Z ambony głoszono, że każdy dobry kato­
lik może tylko na kandydata centrum głoso­
wać; doradzano kobietom, aby agentów tego 
pisma polskiego miotłą z domu wypędzały; 
politycznych przeciwników centrum nazywano 
„świniami" i „smarkaczami". Kto nie przy­
obiecał, że natychmiast przestanie abonować 
ową niegodziwą gazetę, zostawał wyklętym.

Zaczepieni redaktorzy bronili się, Kopp po­
stawił wniosek o ukaranie za obrazę, a roz­
prawy sądowe w Bytomiu wyciągnęły wszy­
stkie te piękne -historyjki na światło dzienne. 
Dwudniowe rozprawy wystarczyły kardynało­
wi; zadowolnił się oświadczeniem, że czci 
jego.nikt nie chciał zaczepić i cofnął wnio­
sek o ukaranie, przyznał tem samem „impli­
cite", że wszystko, co niższemu klerowi za­
rzucono, jest prawdą. A przecież ci wszyscy 
mali figuranci dyecezyi wykonywali — może 
nieco niezgrabnie — jedynie to, co im z wro­
cławskiego biskupiego pałacu nakazano.

Nic to naturalnie nie pomogło. Pan Kor­
fanty został wybrany do parlamentu i sejmu, 
a obecnie, jako przebiegły strategik, bez n- 
bliżenia sobie, pomógł księciu biskupowi do' 
wydobycia się z bardzo kłopotliwego położe­
nia; po tym głośnym sukcesie szeregi demo­
kratycznych zwolenników jego z pewnością 
jeszcze się powiększą.

P. Kopp zaszkodził więcej powadze Ko­
ścioła katolickiego, który i cięższe już wpra­
wdzie ciosy znosił, jak p. Cohn. Nie dlatego 
zaś, że chciał sumienia gwałcić, bo to robią 
dzisiaj najliberalniejsze magistraty i parla­
menty, ale dla tego, że urządził to nierozsą­
dnie i pozwolił się schwycić.

I znowu nowe rozczarowanie. Kardynał ten 
był dotychczas uważanym jako najjaśniejsza 
głowa pomiędzy luminarzami kościelnymi. Po­
bożny ten pan, którego czyste serce oburzało 
Bię na widok pewnego księcia, rozmawiają­
cego w pociągu kolei zbyt poufnie z pewną 
hrabiną, bywał zapewne zbyt często u dwo­
ru i powoli zapomniał pod ciężarem wysoko 
politycznych misyi, że obowiązkiem jego jest 
obrona interesów katolicyzmu, a nie korony 
pruskiej. W Rzymie powiedzą: dobry obywa­
tel, ale lichy pasterz".

Rozmowa z Borysem Saratowem.
„Gazeta Narodowa" otrzymała następujący 

list z Sofii:
Sofia, 1 kwietnia.

Borys Sarafow po długiej podróży po Eu­
ropie, w czasie której stykał się z najwybi­
tniejszymi rewolucyonistami i — o czem wiem 
z jego najbliższych kół — poczynił liczne za­
mówienia broni palnej i materyałów wybu­
chowych, powrócił do Sofii i bawi tu u swo­
ich rodziców. Tutejsze pisma zupełnie milczą 
o jego zamiarach, ustała też nagle wszelka 
polemika między, dotąd bardzo niezgodnymi, 
przywódcami ruchu macedońskiego — i ten 
spokój robi wrażenie ciszy przed byzą tem 
bardziej, że rozpoczyna się już wiosna, która 
nam zawsze burze przynosi.

Wiedząc dobrze, że Sarafow długo tutaj 
nie zabawi, odwiedziłem go w mieszkaniu 
jego rodziców. Jakkolwiek znamy się od dzie­
ciństwa, Sarafow unikał rozmowy na temat 
swoich zamiarów. Alb ojciec jego, obecny 
przy naszej rozmowie, dumny ze swego syna, 
począł opowiadać, jak ciągle konferuje z księ­

ciem i nie dalej, jak wczoraj, gdy późnym 
wieczorem powrócił do domu, zastał wezwa­
nie od księcia i zaraz musiał się udać do 
pałacu, gdzie bawił •’ do godziny 4-tej nad ra­
nem. Borys pospiesznie zwrócił rozmowę na 
inny temat, a potem zaręczał, że tej wiosny 
nie będzie wojny wcale. Nie ehce on „zro­
bić sułtanowi tej satysfakeyi", choćby dla­
tego, aby nie dać Wysokiej Porcie sposobno­
ści do ciągłego użalania się przed mocar­
stwami, że powstańcy nic dopuszczają do 
przeprowadzenia reform.

— Przecież teraz biją się codziennie i po­
łowa powstańców z tutejszego obozu wyru­
szyła już do Macedonii — wtrąciłem.

— O, to jest tylko mała część powstań­
ców, którzy nie chcieli złożyć broni i którzy 
chcą zmusić Portę do przeprowadzenia reform 
— odpowiedział Sarafow. Ale w te reformy 
ani tu ani w Macedonii nikt nie wierzy. — 
Prawda — przyznaję — że szkoda każdego 
dnia wyczekiwania, ponieważ w ten sposób 
odraczamy tylko chwilę wyswobodzenia, ale 
trzeba tę ofiarę ponieść, aby przekonać Euro­
pę o dobrych i uczciwych chęciach Bułga­
rów.

Z dalszej rozmowy z Saratowem dowiedzia­
łem się, że książę teraz nadzwyczaj gorliwie 
zajmuje się sprawą macedońską i codziennie 
po kilka godzin konferuje z ministrem wojny, 
pułkownikiem Sawowem.

Dowiedziałem się także, że w najbliższych 
dniach zwołane będzie narodowe zebranie na 
nadzwyczajną sesyę, zwaną „Izwenredno na- 
rodno sobranie". Od czasu oswobodzenia Buł- 
garyi będzie to dopiero druga nadzwyczajna 
sesya. Powodem jej ma być nadzwyczajne 
naprężenie stosunków między Bułgaryą a Tur- 
cyą. ‘ W. S.

Ten sam korespondent przysyła także prze­
kład artykułu sofijskiej gazety „Wieczornej 
Poczty", organu półurzędowego, zatytułowany 
„Wysoka Porta wczoraj a dziś". W artykule 
tym między innemi czytamy: „Przed dwoma 
miesiącami łudziliśmy.się możliwością turecko- 
bułgarskiegó porozumienia — dziś arogancya 
Porty wybuchła z dziwaczną złośliwością prze­
ciw wszystkiemu, co bułgarskie. Zażądano naj­
pierw gwarancyi za nauczycieli bułgarskich. 
Potem poruszono kwestyę towarową, a teraz 
znowu kwestrę biskupów. Turcya zażądała bo­
wiem od rządu bułgarskiego odwołania bitol- 
skiego władyki Grzegorza. Być może, że ju­
tro zażąda zniesienia egzarchatu. Porta, pod­
żegana przez Niemcy, robi wszystko, aby 
przywlec Austryę do Salonik, a Włochy do 
Albanii.

Inicyatorzy antybułgarskich szykan mogą 
się chełpić i cieszyć. Nasze prześcieradło się 
tli, ale i „chasur mułły" (podszewka ducho­
wnego tureckiego) się pali. My możemy sobie 
utkać nowe prześcieradło, lecz nie ma tego, 
któryby dał nową „chasur" (podszewkę) dla 
„mułły", a to dlatego, że „sasłyk" (ofiara, 
zakąska) jest w rękach Niemiec. Dokąd je­
steśmy my (Bułgarzy) na Bałkanach, nie ma 
lepszego dla Turcy! przyjaciela. W dym pój­
dzie Odryn (Adryanopol) i Czorlu i Dardane- 
le, jeżeli Turcya nie przestanie tak trakto­
wać Bułgaryi, jak- dotychczas. Myśmy Man- 
dżuryą — Tnrcya Chinami. Padnie Mandżu- 
rya, wieczny odpoczynek Chinom"....

Warszawskie anegdoty wojenne.
Od czasu do czasu pojawiają się na szpal­

tach dzienników, warszawskich listy lekarzy i 
techników, wysłanych przez rząd rosyjski na 
daleki Wschód. Gdy się czyta te listy, dzi­
wić się wypada, jak na tylu piszących nie­
wielu tylko przypadł w udziale kunszt pisa­
nia literackiego i talent obserwacyi. Zdawa­
łoby się, że te listy naocznych świadków epo­

kowej wojny, jakkolwiek rzucane w pośpiechu 
na papier, będą niezwykle interesujące. Sama 
przecie kilkutygodniowa podróż wagonem i sa­
niami, sposób życia, przygotowania, nastrój 
ludności etc., jednem słowem to wszystko, co 
można obserwować i opisać jeszcze przed zna­
lezieniem się na właściwym terenie wojny, 
dostarczyłoby utalentowanemu pióru moc ma- 
teryału do niezwykle interesujących listów. 
Jakże jednak mdłe i bezbarwne są te liczne 
„listy" w warszawskich dziennikach. Wszy­
scy niby umieją pisań i piszą, ale jak mało 
osób umie patrzeć, widzieć — i dobrze pi­
sać.

Natomiast dowcip warszawski okazuje się 
w pełni w Zakresie anegdot wojennych, któ­

rych bez liku kursuje po Warszawie. Natu­
ralnie anegdoty te są wszystkie niecenzural­
ne a wyszydzają system rosyjski ukrywania 
swych strat wojennych.

.Jedną z nich przytaczamy poniżej:
„Po jednym z ataków na Port Artura, św. 

Piotra zbudziło gwałtowne dobijanie się do 
wrót niebieskich.

Otwiera okienko, patrzy, a to tłum wielki 
Moskali pokrwawionych, zmasakrowanych.

Uchylił drzwi.
— Czego to?
— My za cara polegli...
— Więc co?
— Tak nam obiecano, że do raju wolna 

będzie droga.
— To się zobaczy. Ale czemu was tak du­

żo?
— Ano, pozabijali Japancy.
— No, no... Dawać mi tu „Prawitielstwien- 

nyj wieBtnik" — huknął na któregoś z przy­
bocznych aniołów.

Ten poskoczył, przynosi pismo. Święty Piotr 
okulary założył, szuka korespondencyi wojen­
nej...

— Co?! — krzyknie po chwili. — Wszy­
stkiego pięciu ludzi! Poszli won, sukinsyny!"

Cenzura warszawska z okazyi wojny wsła­
wiła się naturalnie znowu kilkoma faktami 
swej znanej głupoty i małostkowości.

I tak np. „Kuryerowi warszawskiemu" za­
broniono drukować następujący wierszyk La­
skowskiego (El.):

Pytała się Magda od krów
Wawrzona od owiec:
Powiedz że mi dokumentnie,
Co to torpedowiec? .
Wawrzon ją w odpowiedzi 
Buchnął pod zanadry: 
Z Magdy łachy poleciały 
Jak z starej eskadry.

Ten wierszyk cenzura warszawska uznała 
niebezpiecznym — dla potęgi imperium ro­
syjskiego!

Forbach i Praga.
Na półkach księgarskich pojawiła się nie­

dawno książka p. t. „In k. u. k. Diensten" 
napisana przez niejakiego Wacława Motza, 
byłego nadporucznika przy trzecim pułku tre­
nu w Pradze. Pisana jest bezsprzecznie pod 
wpływem powieści Bilsego „Ans einer klei- 
nen Garnison", która tyle hałasu narobiła w 
Niemczech, ale nie ma najmniejszej wartości 
literackiej.

Rozgłos zawdzięcza „In k. u. k. Diensten", 
tylko skandalowi; znajdujemy w niej opisa­
ny garnizon praski, osoby występujące w po­
wieści są autentyczne, tylko nazwiska ich są 
pozmieniane, tak jednak, że łatwo się zawsze 
domyśleć, o kim mowa. Tak n. p. pułkownik 
Rechnitzer figuruje w książce p. Motza jako 
Sprechnitzer, major Furmanek jako Furmana, 
Haller jako Holler, rotmistrz Muzyka jako 
Mazurka, Biliński jako Balińsky, Lindner ja­
ko Buchner, Gross jako Klein, Havelka jako 
Hayelok itd.

„WAWEL" Katedra i zamek po restauracji przez dra J. Z ławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe- ilustracje St. Ton 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po 
pularny sposób naszą świętość narodową, litera'ora nasza nie posiada. Do nabyoia we wszystkloh kslęgarniaoh 
......... .........— Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. —



Na treść książki składają się rozliczne nad­
użycia, popełnione w pułku przez wyż wy­
mienionych oficerów. Książka jest pełna skan­
dalów, pisana jednak tak nieudolnie i bez 
najmniejszego talentu literackiego, że jedynie 
dzięki tym skandalom można ją przeczytać 
do końca. Szczegóły książki, według zdania 
ministeryum wojny we Wiedniu, polegają na 
zmyśleniach i przekręcaniu faktów. Ministe­
ryum twierdzi stanowczo, że absolutnie nie­
podobna, by stosunki, opisane w książce p. 
Motza, jeśliby choć w .jednej dziesiątej części 
takie, jak w „In k. u. k. Diensten“ panowa­
ły w jakimś garnizonie, nie były mu wiado­
me. Wobec tego ministeryum zaniechało skar­
gi przeciw Motzowi (??).

Co do obrazy poszczególnych'oficerów, mi­
nisteryum zaznacza, że tylko przeciw dwom 
z wymienionych w książce oficerów wytoczo­
no śledztwo rady honorowej. Jest to pułko­
wnik, który dopuścił się pewnych nieprawi­
dłowości w manipulacyach pieniężnych i nad- 
porucznik, który wiedząc o tern, wymuszał 
od niego pieniądze. Pierwszego zdegradowano 
i spensyonowano, drugiego uznano winnym 
wymuszenia i skazano na pięcioletnie więzie­
nie, które dotąd odsiaduje w Teresienszta- 
dzie.

Książka p. Motza nie została skonfiskowa­
ną, jak to podały niektóre pisma.

Jeszcze dr Orłowski.
Piszą nam z Wiednia:
Ten Orłowski, który siedzi teraz w war­

szawskiej furdygarni, był nielada ptaszkiem. 
O jego kawałach możnaby godzinami opo­
wiadać.

Gdy który z wierzycieli zbyt narezywie do­
magał się od Orłowskiego zwrotu pieniędzy 
i groził mu awanturą w mieszkaniu, na uli­
cy lub w kawiarni, Orłowski uciekał się do 
wypróbowanego środka obrony: udawał atak 
sercowy. To go nigdy nie zawodziło, a na­
wet niejednokrotnie przestraszony wierzyciel 
jeszcze uspokajał i przepraszał Orłowskiego, 
który mówił wtedy znękanym, omdlałym gło­
sem: widzicie, powinniście mnie ochranie ć i 
szanować, bo moje życie to wasz pieniądz, 
wasze wszystko; po mojej śmierci nikt wam 
tego nie odda, co wam jestem winien. Rozu­
mie się, że te ataki sercowe najskuteczniej 
działały wobec kobiet, które w takim wypad­
ku natychmiast kapitulowały. Z obawy cią­
głych fantowań Orłowski nigdy nie nosił pie­
niędzy w kieszeni, tylko zazwyczaj miał ban­
knoty pod podszewką w kapeluszu. Chcąc coś 
na ulicy zapłacić, przepraszał daną osobę na 
chwilę i pod pozorem, że mu się guzik ur­
wał albo tasiemka u kapelusza rozwiązała, 
wstępował do bramy kamienicy i tam z pod 
kapel <sza wydobywał pieniądze. O jego nie­
słychanej przytomności umysłu wobec komi- 
syi fantującej świadczy następujący fakt: Pe­
wien wierzyciel Orłowskiego dowiedział się, 
że ten u Merkurego ma podnieść znaczniej­
sze pieniądze. Czekał więc na niego przed 
drzwiami tej instytucyi z urzędnikiem sądo­
wym. Gdy Orłowski wyszedł, przystąpili do 
niego, prezentując mu pozwolenie na rewizyę 
osobistą i zaproponowali w tym celu jednę z 
pobliskich kawiarń. Orłowski się zgodził i 
wyjmując po drodze wszystko, co miał w kie­
szeni, pokazywał swym prześladowcom, że 
nie ma pieniędzy. Mimo to w kawiarni Man- 
dla na Rothenthurmstrasse musiał się poddać 
rewizyi, ale nic przy nim nie znaleziono. Gdy 
wierzyciel z urzędnikiem sądowym odeszli, 
Orłowski zbliżył się do parasola swego, jaki 
w kącie kawiarni zostawił i wyjął z jego 
środka parę banknotów tysiąckoronowych. Pod­
czas drogi do kawiarni umiał zręcznie wpu­
ścić te pieniądze do parasola, parasol posta­
wił w kącie i pozwolił się rewidować, propo­

nując nawet, aby mu kamaszki ściągnęli i 
skarpetki z ewidoaaii.

Pomiędzy osobami, które Orłowski wyzyski­
wał, przyrzekając ordery papieskie, był pe­
wien wyższy urzędnik kolejowy w Wiedniu 
tudzież pewien wybitny członek parlamentu 
zagranicznego. Od owego parlamentarzysty, 
do którego Orłowski zgłosił się w marcu 1903 
r., wyłudził za wyrobienie mu tytułu szam- 
belana papieskiego 6200 kor. Orłowski opo­
wiadał temu deputowanemu, że pieniądze te 
musi złożyć jako taksę nuneyaturze wiedeń­
skiej, gdyż nuneyusz nie pobiera żadnej pła­
cy, tylko ma dochody z taks. Deputowany 
ów na wezwanie Orłowskiego przybył raz na­
wet do Wiednia, gdzie miał go Orłowski po­
znać z dwoma arcybiskupami, którzy atoli w 
ostatniej chwili musieli odmówić spotkania, 
ponieważ, jak mówił Orłowski, udali się na 
jakiś raut. Poseł ów, połapawszy się wreszcie, 
że padł ofiarą oszustwa, zażądał pod grozą 
doniesienia karnego zwrotu swoich pieniędzy, 
a wtedy Orłowski swoim zwyczajem przyrzekł 
zwrócić wziętą kwotę w ratach. Oczywiście 
przyrzeczenia nie dotrzymał. W rozmaitych 
kawałach pomagał Orłowskiemu pewien zio­
mek jego, hktóry z posiadania popielatego cy­
lindra wydedukował sobie prawo do tytułu 
hrabiowskiego".

W sobotę przeglądnęli w kancelaryi Orło­
wskiego we Wiedniu znalezione u niego pa­
piery zastępcy sądu, policyi i izby adwoka­
ckiej. Część materyału odesłano do sądu kar­
nego w Krakowie, resztę zatrzymano we Wie­
dniu. Sąd krakowski uchwalił ostatecznie, że 
wdrożenie całej akcyi przeciw Orłowskiemu 
pozostawia sądowi karnemu we Wiedniu a 
więc rozprawa przeciw Orłowskiemu co do 
wszystkich zarzuconych mu faktów odbędzie 
się przed sądem przysięgłych we Wiedniu.

A w ostatnich dniach w Wiedniu do sądu 
zgłosiła się córka pewnego nauczyciela z do­
niesieniem, że pod pretekstem przyrzeczonej 
żeniaczki wyłudził od niej Orłowski dwadzie­
ścia kilka tysięcy- koron.

Ludwika Michel 
zwana „czerwoną," albo „naftową, 

dziewicą".
(Patrz ilastracyę),

W Londynie zmarła w 71 roku życia słyn­
na rewolucyonistka, bojowntczka paryskiej Ko­
muny, Ludwika Michel, przezwana „la vier- 
ge au petrole", znana mówczyni na zgroma­
dzeniach ludowych.

Urodziła się w r. 1833, jako dziecię nie­
prawe. W pałacu swego dziadka, w dep. 
Haute otrzymała bardzo staranne wykształ­
cenie. Po jego śmierci, wraz z matką zało­
żyła seminaryum dla nauczycielek. Podczas 
Komuny była założycielką komitetu bezpie­
czeństwa XVII obwodu oraz klubu kobiet na 
Montmartre. Utworzyła kobiecy korpus am­
bulansowy dla niesienia pomocy rannym. Gdy 
Komuna została stłumiona. Ludwikę Michel 
skazano na śmierć, lecz karę zamieniono po­
tem na deportacyę do Nowej Kaledonii. W 
r. 1880 została ułaskawioną przez amnestyę. 
Wróciła do Paryża i wkrótce znów stanęła 
przed sądem, oskarżona o to, że na czele 
głodnego tłumu zrabowała chleb w piekarniach 
przedmiejskich. Skazana została na 6 lat wię­
zienia, ale ułaskawiono ją po pewnym czasie. 
Ostatnie lata przebyła w Londynie, wydając 
powieści, osnute na tle swych krwawych wspo­
mnień.

Luiza Michel była typem nielada. Niemo­
żliwie brzydka, o rysach twardych, kancia­
stych, głos miała ostry, w ferworze mowy 
rozbrzmiewający przenikliwym krzykiem, tem­
perament zapalczywy, płomienną nienawiścią 
ku istniejącemu porządkowi społecznemu wy­
buchający. A jednak t •, „vierge rougeu, czer­

wona dziewica, miała serce bardzo dobre i 
nieraz oddawała potrzebującemu wszystko, co 
miała. Szczególny był to typ!

Z KRAJU.
Z Przemyśla. (Wybory uzupełniające.

— Oświetlenie w mieście.— Z kasy oszczę­
dności. — Teatr niemiecki). W tych dniach 
ukończono nareszcie listę wyborców do Rady 
miejskiej. Uzupełniające wybory odbędą się 
zatem gdzieś w maju, tj. w 7 miesięcy po 
właściwym terminie.

Przemyśl posiada obok oświetlenia elektry­
cznego, także ^świetlenie naftowe. Wszystkie 
prawie mniejsze ulice oświetlane są naftą. 
Można sobie wyobrazić, jak to oświetlenie 
wygląda, gdy się zważy, że po ustąpieniu p. 
Rutkowskiego z urzędu asesora, wszelka kon­
trola nad oświetleniem odpadła, a podwładni 
gospodarzą, jak im się podoba. Szkła lamp 
chyba jeszcze w tym roku nie były czyszczo­
ne, lampy zasila się bardzo skąpo naftą, kno­
tów nikt ani nie czyści, ani nie podkręca. 
To też mieszkańcy przedmieścia lwowskiego, 
dobromilskiego, Podzamcza i t. d. muszą się 
w nocy posługiwać latarkami. Na takie oświe­
tlenie żalą się oddawna mieszkańcy tych 
przedmieść, ale żale ich zbywa się na razie
— obiecankami, o których wypełnieniu nikt 
nie myśli. Tak n. p. teraz, przed wyborami, 
magistrat obiecał zaprowadzić na tych przed­
mieściach oświetlenie gazowe, tymczasem ani 
rada miejska, ani magistrat wcale o tern nie 
myśli, a nawet w budżecie pozycyę, na ten 
cel przeznaczoną, skreślono, a raczej prze­
znaczono na inny cel.

Sprawa zmiany statutu kasy oszczędności 
została nareszcie zakończoną. Zwyciężyła ra­
da miejska, która ma do wielkiego wydziału 
kasy wybierać dwie trzecie członków ze swe­
go grona, a jedną trzecią z pośród obywa­
telstwa.

Sprowadzony przez zarząd kasyna wojsko­
wego teatr niemiecki prosperował przez całą 
zimę bardzo dobrze, wystawiając same głu­
pie, ślizkie farsy. Na niedzielne przedstawie­
nia niemieckie w Bali Sokoła uczęszczała dość 
licznie i publiczność polska, co jest tern dzi­
wniejsze, że nie było jeszcze w Przemyślu 
polskiego teatru, któryby nie odjechał z de­
ficytem. Publiczność przemyska jest przecież 
dziwna..

Z sali sądowej.
Kraków, dnia 7 kwietnia.

O zbrodnię gwałtu publicznego 
oskarżyła prokuratorya państwa p. Stanisława 
Jarosza, byłego funkeyonaryusza kolejowego, 
popełnioną rzekomo przez to, że w liście z d. 
15 stycznia 1904 r., wystósowanym do pana 
Józefa Horoszkiewicza, dyrektora kolei państw, 
w Krakowie, miał się Jarosz odgrażać p. Ho- 
roszkiewiczowi. Sprawa przedstawia się nastę­
pująco:

Stanisław Jarosz pełnił służbę przy kolei 
na stacyi w Krakowie od stycznia 1897 r., 
lecz posadę tę stracił w czerwcu 1903 roku. 
Wskutek tego znalazł się Jarosz w bardzo 
przykrem położeniu i dlatego w styczniu b. r. 
napisał list do dyrektora kolei p. Horoszkie­
wicza z prośbą o zasiłek, dodając, „że go 
kolej skrzywdziła" i że nie mając nic do stra­
cenia, wykona czyn, „który będzie sławny na 
całą Arfstryę", że się „upomni o- swoją krzy­
wdę", że ma przed sobą „życie lub śmierć".

Rozprawa jednak dzisiejsza wykazała, że 
Jarosz w liście tym nie dopuścił się zarzuco­
nej mu zbrodni, bo pisząc, że ma przed sobą 
„życie lub śmierć", myślał o sobie samym, 
a nie o osobie p. Horoszkiewicza i dlatego 
trybunał pod przewodnictwem r. s. kar. dra 
Ursela, uwolnił Jarosza od oskarżenia.

Każdy 
nowy 

Abonent 99 Nowin" i „Kuryera Krakowskiegoii otrzyma bezpłatne premlum. Miesięozny nowy abonento-
trzyma Album Sokole z 80 ilustr. Kwart, abonent powieść
H.,G. Wellsa „Gdy śpiący się zbudzi" albo wesołą nowelę
„W naszej letniej stolicy"; półroozny bogato ilustrow
„Album Wawelu" którego cena księg. wynosi 8 koron



Głos publiczny.

Zwraca się uwagę Wielm. Pań na ogło­
szenia firmy zacnej krakowskiej Poręb­
ski i Zimler. którzy przez pół roku bę­
dą ogłaszać swe nowości w „Nowinach" 
codziennie.

Na liczne zapytania oświadczam, że 
dział inseratów „Nowin" nie ma nic wspól­
nego z „Informatorem", którego biuro mie­
ści się przy ul. Szpitalnej 1. 34. gdzie 
znajduje się mój skład powozów. „Infor­
mator" nie jest upoważniony do żadnych 
tranzakcyj sprzedaży w mym składzie ani 
do zbierania i przyjmowania ogłoszeń do 
„Nowin". St. Cyrankiewicz.

Zwraca się uwagę Szan. Pań na wielki wy­
bór nader gustownych kapeluszy damskich 
słomkowych i angielskich w zaszczytnie zna­
nym od r. 1866 składzie kapeluszy męskich 

L. Hochstim
. • w Krakowie, Floryańska 5.

Co słychać 
w mieście? dnia 8 kwietnia.

KALENDARZ.
Dziś w piątek Dyonizego. — Jutro w sobotę Mar­

celego. — Pojutrze w niedzielę Ezechiela.
Wschód słońca 8 bm. o godz. 5 minut 33; za- 

ohód o godz. 6 min. 33; długość dnia godzin 13 
min. 00

Piątek.
Teatr. Miejski zamknięty.
Ludowy zamknięty.

Sobota.
Teatr. W miejskim „Najlepszy środek", kom. 

w 3 aktach A. Bissona o godz. 7 wieczór.
Uroozystośoi. ,W resursie urzędniczej „Świę­

cone" o godz. 8 wieczór.
,W stów. „Eleuterya" (ul. Zwierzyniecka 1. 34) 

„Święcone" o godz. wpół do 7 wieczór.
Zgromadzenia. W „Przyjaźni" (ul. św. To­

masza 37) poufne zgromadzenie Tow. certyfikaty- 
stów o godz. 7 wieczór.

Benefis p. Czermańskiego, zasłu­
żonego reżysera naszej sceny ludowej, nie wy­
pełnił wprawdzie widowni ludowego teatru po 
brzegi, jak się tego spodziewać należało, zgro­
madzeni jednakże widzowie hucznymi oklaska­
mi nagrodzili znakomitą grę tak rutynowane­
go artysty, jakim jest p. Czermański. Obok 
benefisanta odznaczyła się grą p. Delska w 
roli Haliny.

W teatrze letnim w parku krakow­
skim dawać będzie od 1 czerwca, tj. po po­
wrocie z prowincyi, przedstawienia teatr lu­
dowy pod dyrekcyą p. Jejdego. Wczoraj zo­
stała podpisaną odnośna umowa między dyre­
ktorem p. Jejdem, a dzierżawcami parku kra­
kowskiego. Przedstawienia odbywać się będą 
we wszystkie dni pogodne.

Wielki Kraków. „Głos Narodu" 
podał mylną wiadomość, jakoby na 15 kwie­
tnia b. r. zwoływał marszałek powiatu wieli­
ckiego, p. Czecz, konferencyę obywateli gmin, 
położonych na prawym brzegu Wisły, jak Dęb­
niki, Ludwinów, Podgórze, Płaszów itd., które 
mają być przyłączone do Krakowa, a to ce­
lem zaprotestowania przeciwko pro­
jektowi Wielkiego Krakowa.

Otóż wspomniana konferencya odbędzie się, 
ale nie celem zaprotestowania, lecz w celu 
naradzenia się nad tym projektem i powzię­
cia odpowiedniej uchwały. Bezwątpienia zetrą 
się też i tu dwa zdania zwolenników i prze­
ciwników Wielkiego Krakowa, tak, że z góry 
nie można przesądzać, jaki będzie wynik kon- 
ferencyi.

Festyn w Parku Jordana. W so­
botę dnia 14 maja b. r., a w razie niepogo­
dy, dnia 21-go maja, odbędzie się staraniem 

„Czytelni Akademickiej" festyn w parku dra 
Jordana, na sanatoryum akad., względnie na 
sprowadzenie zwłok Słowackiego. — Ze wzglę­
du na cele tak doniosłego znaczenia zwra­
camy się do Szanownej‘ Publiczności z prośbą 
o nadsyłanie fantów i gorliwe poparcie festy­
nu. Prosimy o nadsyłanie fantów pod adre­
sem: „Czytelnia Akademicka im. A. Mickie­
wicza" Sławkowska 12.

Z Izby handlowo-przemysłowej. 
We wtorek dnia 12 bm. odbędzie się w sali 
Obrad Izby handlowo-przemysłowej o godz. 4 
po poł. posiedzenie, na którem omawianą bę­
dzie sprawa spławu na Wiśle, drogi wodne 
w Galicyi, wybór członka i zastępcy do pań­
stwowej rady celnej itd.

Towarzystwo tarzańskie odbędzie 
swe doroczne walne zgromadzenie w niedzielę 
dnia 17 b. m. o godz. 5 po południu w mu­
zeum techniczno-przemysłowem w Krakowie 
(ul. Franciszkańska 1. 4).

Małe bóle naszych czytelników. 
Otrzymujemy następujący list- „Szanowna 
Redakcyo! Od dłuższego czasu automobilowy 
wóz transportowy >z piekarni wojskowej na 
ulicy Rakowickiej, zamiast jechać wprost uli­
cą Rakowicką, która jest przecież dosyć sze­
roka i dla takich wozów wygodna, skręca na 
ulicę Topolową, gdzie teraz małe dzieci przez 
cały dzień prawie się bawią. Jest to sport 
niepotrzebny, choćby z tej przyczyny, że w 
wąskiej tej ulicy łatwo o przypadek z dzie­
ćmi, dalej, że wozy te pędzą po prostu z ta­
ką szybkością, że mieszkańcy mają wrażenie, 
jakby się ziemia trzęsła, po trzecie, że na tej 
ulicy muszą te wozy trzy razy skręcać na 
małej stosunkowo przestrzeni. Zwracamy się 
tedy do Szanownej Redakcyi z uprzejmą pro­
śbą, aby o tem uczyniła wzmiankę, gdyż w 
ten sposób może władze wojskowe wglądną 
w tę sprawę i zapobiegną nieszczęściu, które 
się bardzo łatwo zdarzyć może. Mieszkańcy 
ulicy Topolowej".

(List ten polecamy uwadze odnośnych władz 
wojskowych. Przyp. redakcyi).

Nowe oszustwo dra Orłowskiego 
wyszło na jaw, a mianowicie w ostatnich 
dniach wniosła p. Groebe z Gracu podanie 
do tut. władz z doniesieniem, że dr Orłowski 
wyłudził od niej książeczkę kasy oszczędności 
na 5.000 koron, a to rzekomo tytułem kau- 
cyi dla syna p. Groebe, któremu ten oszust 
przyrzekł wyrobić jakąś większą posadę. Po­
sady tej jednak Orłowski nie wyrobił, a 5.000 
koron podniósł na Otrzymaną książeczkę i pie­
niądze zatrzymał sobie.

Sprawa Orłowskiego w Krako­
wie. „N. Wiener Tagblatt" donosi, że wied. 
sąd kraj, odstąpił wszystkie akta, w sprawie 
uwięzionego w Warszawie Orłowskiego, kra­
kowskiemu sądowi krajowemu, ja­
ko temu, który najpierw pociągnął oskarżo­
nego do odpowiedzialności. Rozprawa przeciw 
Orłowskiemu odbędzie się w Krakowie. (Śledz­
two prowadzi dr. Marowski).

Żelazna kurtyna i magistrat. — 
Onegdaj, po przedstawieniu „Kupca Wene­
ckiego" (który, mimo obecności cyrku, zapełnił 
szczelnie salę teatralną) w niespełna kwadrans 
po zejściu artystów ze sceny, ze strasznym 
hukiem i łoskotem spadła nagle żelazna 
kurtyna. Przyczyną tego wypadku, który 
w razie obecności personalu teatralnego na 
scenie mógł był sprowadzić katastrofę, jest 
następująca:

Z polecenia p. prezydenta Friedleina dyre- 
kcya do obsługi kurtyny musiała przyjąć u- 
kwalifikowanego ślusarza, a oddalić dotych­
czasowego maszynistę, który przez lat kilka­
naście pełnił służbę i znakomicie był obzna- 
jomiony z mechanizmem kurtyny. Biurokraci 
magistraccy uparli się przy przepisie, że przy 
kurtynie czynnym być musi fachowy ślusarz. 
Nowy maszynista, ustanowiony od niedawna, 
nie zdołał jednak jeszcze należycie zaznajo­

mić się z przyrządem — i kurtyna spadła, 
na szczęście przy pustej scenie.

Specjalistka puszek kościelnych. 
Wczoraj aresztowano w kościele N. M. Pan­
ny znaną złodziejkę Emilię Rudnicką, właśnie 
w chwili, kiedy usiłowała za pomocą paty­
czka, oblepionego lepem, wydobywać pienią­
dze z puszek kościelnych.

Oszust, jakich mało Józef Ruciński, 
o którego oszustwie na szkodę pewnej panny 
z Przemyśla donosiliśmy, uciekł, jak śledztwo 
wykazało, z Król. Polskiego, gdzie, będąc e- 
gzekutorem podatkowym, sprzeniewierzył zna­
czną kwotę. Śledztwo, wytoczone przeciw temu 
ptaszkowi, jeszcze dotąd nieskończone, praw­
dopodobnie wykryje jeszcze inne jego złodziej­
skie sprawki. Podane zaś pogłoski przez nie­
które pisma tutejsze i lwowskie, jakoby Ru- 
ciński był dyetaryuszem we Lwowie i sprze­
niewierzył tam pieniądze sierocińskie, są zu­
pełnie nieuzasadnione.

Znaleziono. W c. k. Dyrekcyi policyi 
w Krakowie, znajduje się złoty kolczyk z perłą 
i ze szmaragdem, który znaleziono w grudniu 
1903 r. Bliższych informacyj udzieli inspek- 
cya c. k. Dyrekcyi policyi.

Składki. Dla biednej staruszki, wdowy 
po nauczycielu ludowym, złożyli w dalszym 
ciągu p. Emilia Z. 2 kor., p. N. N. 2 kor.

Co słychać z budową kościo­
ła parafialnego w Podgórzu? Pier­
wsze rozpisanie oferty na budowę kościoła 
nie dało pożądanego rezultatu. Wysokie wa- 
dyum ofertowe w kwocie 15.000 koron od­
straszyło zapewne niejednego, toteż znalazło 
się zaledwie dwóch ofertantów, którzy wnie­
śli jednak oferty za wysokie, tak, że komi­
tet był zmuszony je odrzucić. ^Wobęc tego 
rozpisał komitet ofertę po raz drugi, z ter­
minem do 15 kwietnia i to na poszczególne 
roboty, osobno na kamieniarskie, murarskie, 
ciesielskie i t. d. Komitet jest bowiem zda­
nia, że w ten sposób warunki oferty staną 
się dostępniejsze dla miejscowych rzemielśni- 
ków, których dotąd wysokie wadyum wstrzy­
mało od oferowania. W każdym razie komi­
tet powinien dokładać wszelkich starań, aby 
do budowy przystąpiono jaknajprędzej.

Natomiast z zadowoleniem podajemy wiado­
mość, że bez krzyku i hałasu, z mrówczą pra­
cą wzięli się ks. ks. Redemptoryści do budo­
wy swojego kościoła, tak,*że  w krótkim cza­
sie będziemy mieli w Podgórzu zamiast sta­
rego, ciasnego, walącego się kościoła, dwa no­
we, obszerne, odpowiadająco potrzebom dwu- 
dziestotysięcznej parafii podgórskiej.

Nowy dyrektor policyi w Krakowie.
Lwów. Prezydent ministrów, jako kiero­

wnik min. spraw wewn. zamianował radcę 
poi. we Lwowie dra Michała Flataua 
dyrektorem policyi w Krakowie.

Dr Flatau pełnił dotychczas służbę głównie 
na Śląsku i w Wiedniu. Do Lwowa przenie­
siony został w 1901 ,w charakterze zastępcy 
dyr. Schechtla. Dr Flatau uchodzi za człowie­
ka 'towarzyskiego i taktownego i zjednał so­
bie we Lwowie sympatyę.

Wojna rosyjsk.-japońsk.
Telegramy „Nowin" z dnia 7- kwietniapopol.

i 8 kwietnia z rana:

Lądowanie Japończyków.
Tokio. Jak donoszą z Seul, japońskie 

okręty, transportowe dojeżdżają bez przeszko­
dy do ujścia rzeki Jalu. Lądowanie odbywa 
się na rozmaitych punktach wybrzeży koreań­
skich, jak przypuszczają, pod osłoną japoń­
skich kanonierek.

Paryż. Ajencya Hawasa donosi z Szang­

PP. Abonenci NOWIN mogą korzystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 10—12
w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż

z bezpłatnej wypożyczalni książek (w niedziele od 10-12 i czwartki od 12—2iwpoł.) zaopatrzonej
w wyborowe dzieła polskie, niemieckie i francuskie. Biblioteka została świeżo skompletowana



haju: Japończycy przenieśli Bwe punkty lą­
dowania jeszcze bardziej na północ Korei. — 
Okręty transportowe opuściły Czinampo i zo­
stały wysłane w kierunku ujścia rzeki Jalu.

Druga armia japońska.
Seul. Pewien misyonarz amerykański,' 

który powrócił tu z północy, donosi, że na 
wysokości Hajczu t. j. 50 mil na północ od 
Czemulpo znajduje się flota japońska traspor- 
towa, składająca się z 40 przeważnie 
wielkich okrętów. Jak ogólnie przyj­
mują, flota ta transportuje część drugiej armii, 
mianowicie pierwszą i trzecią dywizyę, które 
mają wylądować w Jongampho.

Odznaczenia dla admirałów.
Petersburg. Wiceadmirał Starek o- 

trzymał order Włodzimierza II kl. z mie­
czami, kontradmirał ks. Uchtomski order 
Stanisława I kl. z mieczami, kapitan Rei- 
tzenstein order Włodzimierza III k.

Powrót żołnierzy.
Wiedeń. Wczoraj popołudniu przybyło 

tu z Marsylii w drodze do Odessy 22 po­
wracających z dalekiego Wschodu rosyjskich 
oficerów wojennej marynarki. — Wieczorem 
odjechali dalej drogą na Kraków, Lwów, Pod- 
wołoczyska.

Sytuacya w Austryi.
Polacy i Czesi. —- Spodziewany upadek 

gabinetu.
Wiedeń. Prezes Koła polskiego, Jawor­

ski, przybył do Wiednia, aby prowadzić . a- 
lej rokowania między Niemcami a Czechami.

Rezultat tych pertraktacyj jest bardzo pro­
blematyczny.

Dzienniki czeskie zamieszczają komunikat, 
iż obecny rząd, który idzie na rękę tyl­
ko Niemcom i dba wyłącznie o przedłużenie 
swych rządów (i rządów § 14!), jest naj­
większą przeszkodą do sanacyi 
stosunków.

Komunikat czeski stwierdza, że i Koło pol­
skie zmieniło swój -stosunek-do rządu i widzi 
w tem objaw pomyślny, który zmusi Koer- 
bera do ustąpienia.

W kotle bałkańskiem.
Wiedeń. „Fremden Blatt”, upoważnio­

ny z kompetentnej strony, oświadcza, że 
wymyślonemi są pogłoski o zamiarze suł­
tana zamianowania jednego ze swoich sy­
nów wicekrólem lub gubernatorem trzech 
wilajetów, w których mają być przepro­
wadzone reformy.

(Sułtan miał tym sposobem zapobiedz 
oderwaniu się tych wilajetów od Turcji),

Paryż. „Petit Parisien” zamieszcza in- 
terwiew swego korespondenta z Tataczewem, 
naczelnikiem organizacyi macedońskiej. Tata- 
czew oświadczył, że jeźli w przeciągu 
dwóch miesięcy stosunki się nie pole­
pszą, jeśli Austrya nie zmieni swej egoi­
stycznej taktyki — Macedończycy 
powstaną, a powstanie to będzie powsze- 
chnem. Tataczew oświadczył, że komitet po­
wstańczy rozporządza obfitemi środkami pie- 
niężnemi i bronią.

Gwałty Turków.
Saloniki. Na żądanie władz cywilnych 

przedsięwzięto energiczne kroki ostrożności z 
powodu wykroczeń żołnierzy. Do Barbarowy 
wysłano inspektora sądowego i wyższego ofi­
cera, celem zapobieżenia wykroczeniem żoł­
nierzy.

Francy a i Watykan.
Paryż. „Figaro” donosi, że za pośredni­

ctwem pewnego konserwatywnego deputowa­
nego, który jest zaprzyjaźniony z ministrem 
spraw zagranicznych, odbędzie Delcasse w 
Rzymie kilkakrotnie konferencyę ze sekreta­
rzem stanu, kardynałem Merry del Val i bę­
dzie się też starał o audyencyę u Ojca św. 

Ajencya Harasa zaprzecza temu sta­
nowczo.

Hererowie.
Hamburg. Znowu odpłynął stąd paro­

wiec z wojskiem do południowo-zachodniej A- 
fryki.

Zamach na króla hiszpańskiego.
Barcelona. W chwili, gdy król 

opuszczał pałac wystawy, eksplo­
dowała petarda. Dwie osoby ranione. A- 
resztowano jedno indywiduum.

Paryż. Donoszą tu z Madrytu, że zama-h 
nastąpił o godz. wpół do 10 wieczorem, gdy 
król opuszczał wystawę. Cenzura nie przepu­
szcza żadnych depesz. Sprawca zamachu zbiegł, 
aresztowano jednak wiele osób.

Paryż. Hiszpańskie dzienniki republikań­
skie twierdzą, że zamach w Barcelonie jest 
dziełem policyi, że bombę podłożyli ajen­
ci policyjni w tym celu, aby opinię publiczną 
urobić na rzecz króla i monarchii. Do Bar­
celony wysłano oddział gwardyi.

Paryż. Jak donosi „Sićele” z Rzymu, 
Papież zamianował kardynała Vanutellego pro­
tektorem katolickiego komitetu obrony religii.

Różne wiadomości.
Ze Lwowa. Zmarł tutaj dr Emanuel 

Roiński w 69 r. życia, jeden z wybitniej­
szych adwokatów krajowych, prezes Izby ad­
wokackiej lwowskiej. Eksportacya zwłok od­
będzie się w sobotę o godz. 10 przed połu­
dniem, z domu przy ul. Teatralnej 1, do ko­
ścioła archikatedralnego, skąd po nabożeń­
stwie zwłoki zostaną złożone na cmentarzu 
Łyczakowskim, w grobowcu rodzinnym.

Pożar lasu. Z Kamionki Strumiłowej 
donoszą, że w tych dniach wybuchł pożar 
w lesie, zwanym Berek, należącym do re­
wiru Sielec-Bieńków, należącym do hr. An­
drzeja Potockiego i żrttśzcżył około 6 mÓTg 
młodników 3 i 5-letnićh. Powód pożaru nie 
został dotąd wyjaśniony.

Zamach morderczy. Wczoraj do dy­
rektora chóru opery wiedeńskiej p. Huberta 
Wondry, przybył fotograf Karol Loebl i pod 
pozorem, iż ma doręczyć mu osobiście list, 
prosił, aby go wpuszczono do jego pokoju.— 
Po chwili usłyszano w pokoju dyrektora ży­
wą kłótnię, a następnie huk wystrzału z re­
wolweru, a równocześnie z pokoju dyrektora 
wybiegł Loebl i szybko umknął. Dyrektora 
znaleziono krwią zbroczonego, ciężko ranione­
go. Zdołał on jeszcze opowiedzieć, iż zbro­
dniarz jest bratam chórzystki w operze wie­
deńskiej, Herminy Loeblównej, która niedawno 
z powodu choroby otrzymała na rok urlop. 
Loebl zgłosił się sam na policyę. Jest on cho­
ry nerwowo.

Spory z p. Won drą toczył on już dawniej. 
Siostra, która również cierpi na nerwy, opo­
wiadała mu, że dyrektor prześladuje ją, Loebl 
więc zwrócił się do dyrektora z rozmaitemi 
pretensyami, ale sprawa ta na razie zakoń­
czyła się spokojnie obopólnemi oświadczenia­
mi. Teraz znów Loebl urlopowanie na rok 
swej siostry uważał za nową szykanę ze stro­
ny dyrektora i z tego powodu dokonał zama­
chu. Kula, wystrzelona przez Loebla do Won­
dry, przeszła między 6 a 7 żebrem i zraniła 
go ciężko.

Dzisiaj telegrafują nam, że dyrektor Hu­
bert Wondra, do którego strzelił onegdaj z 
rewolweru fotograf Teodor Loebl, odniósł ra­
nę tak ciężką, że lekarze wątpią, czy uda 
się go utrzymać przy życiu.

Z Warszawy piszą nam: „Jak wiado­
mo, w czasie zeszłorocznych manewrów gene- 
rałgubernator. Czertkowowi zdarzył się na ko­
niu wypadek, przytrafiający się niemowlętom. 
Prócz tego zgrzybiały starzec miał nieszczę­

ście zasnąć na jednem z przyjęć w obecności 
cara. Przypuszczać należy, że i te i inne 
względy sprawiły, że z osobistością Czertko- 
wa przestano się najzupełniej liczyć w sfe- 
rech dworskich. Pomimo jego narzucających 
się referatów i zabiegów, Czertkow jeBt obe­
cnie stale ignorowany przez cara tak dalece, 
że za ostatnią swoją bytnością w Petersbur­
gu z „dokładem” o stanie rzeczy w Króle­
stwie wcale przez cara . przyjęty nie został. 
Nie dlatego prawdopodobnie, aby w Petersbur­
gu niemile był widzianym system Czertkowa, 
który stara się, o ile mu jego niedołęstwo na 
to pozwala, kopiować Hurkę.

Jeżeli wobec tak jawnego lekceważenia 
Czertkowa nie usuwają go z generał-guberna- 
tora całkowicie, to zapewne jedynie dlatego, 
że w czasach wojennych wszelkie większe 
zmiany na wyższych stanowiskach w państwie 
nie są pożądane.

Z tego też względu zatrzymano Lichacze- 
wa oberpolicmajstra i kazano mu powrócić z 
dwumiesięcznego urlopu, który w Rosyi po­
przedza zwykle formalną dymisję. Nie wy­
rzucano też chwilowo Iwanowa, całkowicie już 
skompromitowanego rabusia, dyrektora kolei 
nadwiślańskich. Ci wszyscy muszą pragnąć, 
aby wojną przeciągnęła 'się jak najdłużej, aby 
na ich sprawkach „trawa porosła”. — Jeden 
Czertkow niczego dobrego nawet po najdłuż­
szej wojnie spodziewać się dla siebie nie mo­
że. Bo prędzej porośnie trawa po nim, niż po 
jego niedołęstwie.

Wybredni ludożercy. P. Barzani, 
współpracownik „Gorriere della Sera," który 
ciągle prawie odbywa podróże dla swego dzien­
nika, opisuje z pokładu okrętu, jak wyraża 
się gubernator niemieckiej Nowej Gwinei o 
swoich miłych i wiernych poddanych. Mone­
tą, która ma obieg w jego państwie jest, 
jak zapewniał, — ptak rajski. Krajowcy są 
ludożercami. . „Od czasu do czasu11, mówił gu­
bernator, „odbywam podróż do wnętrza kra­
ju i znajduję zawsze stos opalonych kości. 
Nie wiem oczywiście, czy to prawda, ale kra­
jowcy mówią mi, że mięso ludzi białych jest 
niesmaczne, słone i twarde. Natomiast zna­
komicie smakuje Chińczyk. Coraz to mi zje­
dzą kilku moich robotników chińskich, ostat­
nio spożyli ich sześciu. Mówią oni łamaną 
angielszczyzną: „Chinese good good like su 
gar“ (Chińczyk dobry dobry, jak cukier); a 
mówiąc to, mlaskają językiem i głaskają się 
po brzuchu”.

Powrót wyprawy. Do portu Littelton 
w Nowej Zelandyi przybyła angielska wypra­
wa antarktyczna po dwóch latach pobytu śród- 
lodów lodów podbiegunowych. Wyprawa ta, 
pod dowództwem kapitana Scotta, opuściła port 
Chalmers w grudniu 1901 r. na parowcu „Di- 
scovery“. Po roku parowiee „Scotia” zawiózł 
wyprawie, która zatrzymała się u lądu Wi- 
ktoryi, zapasy żywności, po upływie zaś dru­
giego roku postanowiono wysłać dla odszuka­
nia wyprawy, nie dającej o sobie znaku ży­
cia, dwa paręwce: „Morning” i „Terra No- 
va“. Oba te parowce wyruszyły z portu Ho- 
barta d.. 5 grudnia r. z., a d. 14 lutego r. b. 
znalazły parowiec „Discovery“ śród lodów u 
wybrzeży lądu Wiktoryi. Cała wyprawa znaj­
duje się w dobrem zdrowiu. Zdobycze jej na­
ukowe mają być bardzo znaczne. Między in- 
nemi stwierdziła, że ląd Wiktoryi ciągnie się 
nieprzerwanie na południe prawdopodobnie do 
bieguna południowego, tworząc płaskowzgórze 
wysokości 9.000 stóp. Wyprawa znalazła na 
zachód od miejsca, w którem zatrzymała się, 
drogę na to płaskowzgórze i utworzyła skład 
żywności dla przyszłej wyprawy na wysokości 
2.000 stóp powierzchni morza.

Potrzebni są chłopcy do rozno­
szenia dziennika za stałą, pensyą 
miesięczną w kwocie 20 koron.

Zgłoszenia w administracji „Nowin”.

WOJNA rosyjsko-japońska brazkowa
w zeszytach po 10 ct. (wydawnictwo „Ilustracyi 
Polskiej") ukazała się w obiegu i jest do nabycia 
we wszystkich agencyach i księgarniach.................

Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest nie­
zbędne dla każdego interesującego się wojną
na dalekim Wschodzie. Zawiera mapy, plany, por­
trety, wszelkie objaśnienia, opisy, 30 ilustracyj. Cena 10 ct.



80 „N O W”I N Y“ z dnia 8 kwietnia

CYRK 
BEKETOW

W piątek 8 kwietnia br. 
o godzinie 8 wieczór 
Pierwsze Sportowe 

Przedstawienie 
Wspaniały program obejmuje 
16 numerów w dwóch częściach. 
Występ dyrektora i dyrektoro- 
wej Beketow, pana Gaberel, 
panny Kamińskiej, pana Ernsta 
ze swoją oryg. wolną tresurą, 
-jakoteż występ najlepszych sił 

atrakcyjnych i specyalistów.
CAKE-WALK wykona cały 

personal i Corps de Ballet.

W sobotę 9 kwietnia 
drugie galowe Przedstawienie. 

(Rendez vous de Noblesse) 
Bilety wcześniej nabyć można 
u WP. Fenza, róg ul. Szewskiej 

od godz. 10 do 6 wieczór

1O«OOOOOOO<

Porębski & Zimler

W komisowym Zakładzie

SPRZEDAŻY i KUPNA
H. TELESZNICKIEJ 

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. p. 
można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonowy machon. 
w stylu baroc. Fortepiana, Pianino, 
duża lodownia, kinkiety bronzowe, 
kilka Sypialni stylowych orzecho­
wych i machoniowych, Kredensu, 
Stoły do jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż., 
Biżuteryę, Kaseta srebrna na 12 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
i ang., Porcelanę saską, Rogi jele­
nie, Garderobę damską i męską, 
Mundury urzędnicze i wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
machoniowych. Kaseta srebra no­
wego na 12 osób stołowego, desero­
wego, kawowego, świecznik we­
necki, 2 obrazy Juliusza Kossaka. 
Zakład przyjmuje powyższe przed­
mioty w komis. 362

Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez­
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9,
161 jubiler.

Wilhelm FENZ
Kraków

Rynek, Róg Szewskiej 
poleca:

Zabawki w wielkim wyborze. Karty 
korespondencyjne krakowskie, pa- 
tryotyczne i fantazyjne. Woda ko- 
lońska oryginalna. Pudry, kremy 

i przybory toaletowe.
Wyroby skórkowe angielskie. Pie­
cyki japońskie kieszonkowe. Tape­
ty, szlaki, fryzy, lamperye, chol- 

kiele, listwy i sztukatorye.

Na śluby!
Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po­
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie ( 114)

P. GUZIKOWSKI
Grzegórzki 41, telef. 336.

... Każdy może fotografować! 1
Największy chrześciański magazyn 

fotograficznych aparatów firmy 

Antoni Larisch
Kraków, Szewska 19 

odznaczony wielkim srebrnym me­
dalem na Wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej 1900 i dyplomem honoro­
wym na Wystawie fotograficznej 

1902 roku.
Cenniki wysyła się gratis i franoo.

Kraków, Rynek L.8
polecają

Paski,
Żaboty,

Krawaty,
Kołnierze,
Bluzki i halki damskie, 
Rękawiczki, 

.Skarpetki 398 a

i Pończochy.
- >00<><>000<ł<><

PIERWSZY

Zakład Plisowania
przy ul. Niecałej 1.13, parter, 
przyjmuje do gufrowania wszelkie 
materye. Do sukien kloszowo-pliso- 

wanych udziela się formy.
Zamówienia zamiejscowe usku­

tecznia się odwotną pocztą.
245 7 13

KANARKI herceńskie 
z dobrym śpiewem 

DO SPRZEDANIA. 
Wiadomość: F. Majewski, ul. Ja­
giellońska 1. 22, I. p. Wejście od 

strony plantacyj. 394

Jedyny najtań­
szy skład zega- 

Orów i zegarków 
poleca

IGNACY GYPRES
Kraków,

Floryańska 49. 
Bogato ilustro­
wane cenniki 
darmo i opłatn

ZMIANA
LOKALU

Znana powszechnie Paniom 
PRACOWNIA 

SUKIEN DAMSKICH 
Zofii Lisińskiej, przeniesioną 
została na ulicę Zacisze 7 
obok Starostwa krakowsk.
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są w biurze wydawcy przy ul. św. Jana 
1. 30 do przejrzenia imiona i nazwiska 
ś. p. pochowanych na cmentarzu kra­

kowskim po rok 1897.
Są obecnie spisane i ułożone alfabetycznie, do druku 
na A B C i D na których to kwaterach pasach 
i t. p. po rok 1897 spoczywają. O ile takowe w 
spisie ogólnym pomników, z grobowców i tablic 
pamiątkowych można było spisać na pniu cmenta­
rza krakowskiego po owy rok. Zaś znaczna ilość 
spoczywających na cmentarzu grobowców ś. p., ze 
wszystk. stanów nie mają żadnych nagrobków, lub 
jakichkolwiek tablic pamiątkowych, to też wydawca 
Przewodnika po cmentarzu krakowskim nie odpo- 
powiada za pominięcie przy układzie ich w Prze­
wodniku, gdyż nie wiadomo, czy są chwilowo, czy 
na zawsze tam pochowani, lub na inne miejsce 

zostaną lub zostali przeniesieni.
Uwaga! Kto ma zamiar przenieść ciało lub takowe przeniósł po roku 1897 na 
iune miejsce, raczy zawiadomić o tem St. Cyrankiewicza, wydawcę Przewodnika 
po cmentarzu krakowskim ulica św. Jana I. 30 gdzie przeglądać można co­
dziennie spisanych do Przewodnika od godz. 10 do 12 rano, oprócz świąt i niedziel 
lub zgłosić się do p. Józefa Kuleszy kierownika zakładu kamieniarskiego przy 
cmentarzu krakowskim, który z grzeczności wszelkie informacye przyjmuje i udziela 

dla Przewodnika po cmentarzu krakowskim.

Mnfarun ii/ałniaHn Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi,
Wvllllallv Bieliznę stołową Bieliznę męskąi damską 

własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1.

Zlecenia zamiejscowe wj.yla się odwr. pocztą.— W niedziele i święta sklep zamknięty.
------- . Ceny niskie, stałe. .■ ■..........

Uwaga: Na liczne zapytania PP. Amatorów, oświadczam, że przy 
ul. Szewskiej posiadam jeden skład aparatów fotograficznych, 
tylko pod Nr. 19. 305 7 16

Dla emeryta lub wdowy
bardzo dobry interes handlowy 
dający utrzymanie dostatnie, do 
objęcia zaraz. Kapitał potrzebny 
800 złr. — Wiadomość w admini-

324 5 stracyi „Nowin" ul. św. Jana 30.

Obrazy, Stacya drogi krzyżowej, 
oleodruk i melitografie małe i duże do 90 ctm. wyso­
kości, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 
malowane na płótnie. Chrystus w grobie obraz olejno 
malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 cm. 
długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeź­
bione z drzewa. Do nabycia w specyalnym handlu ar­
tykułów dewocyjnych i książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
Kraków, plac Maryacki 1. 8.

SCHAMPOOINGgS 
PETROLE S 

czyści, zapobiega wypadaniu I rozdwajanlu włosów 

kida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 
'erfumerye. — Fabryczny skład grzebieni.

Po śp. Antonim Królikowskim 
przy ul. Grodzkiej 1.35, I. p., zupełna wysprzedaż wszelkich 
wyrobów kuśnierskich, jakoto: futer męskich i damskich, mufek, boa, 
czapek męskich i damskich, błamów i skórek po najtańszych cenach. 
Przyjmuje się także zgłoszenia o nabycie, tego interesu do 

15-go kwietnia pod korzystnymi warunkami. 384

IZ" A I AC7P PETERSBURSKIE
I B f , I ' Russin, American, India,

■ v RubberCiew25 fason.,poleca

MAGAZYN NOWOŚCI
A. Skórczewskiego i Polakiewicza

w Krakowie, ul. Floryańska 1.13.
* *■ ............

WINCENTY SATALECKI 
pierwszorzędna Fabryka parowa wyrobów wędlin w za­

kres masarstwa wchodzących.
Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. 18. 

Filie w Wiedniu V. Schbnbrunnergasse 1. 27, 
wyrabia i poleca: Szynki praskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwi­
cowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w roz­
maitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną 
białą polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare, 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkaoh, 
kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane, ozory 

wędzone i gotowane w trzech gatunkach. 317 
===== Dwa razy dziennie świeży towar, r------
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i koleją za zaliczką.
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ZAWIADOMIENIE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

że z dniem 26-go marca b. r. otwartym został

MAGAZYN 4
KONFEKCYI DZIECINNEJ
dla chłopców do lat 10-ciu i dla panienek do lat 16-tu

oraz

towary modne wełniane i jedwabne dla Pan 
przy ul. Floryańskiej 1.15 w Krakowie 
w lokalu po Aptece Wgo Wiśniewskiego.

Magazyn ten został zaopatrzony w do­
borowy towar wszelkiego rodzaju w za­
kres konfekcyi dziecinnej wchodzący.

Polecając się łaskawej pamięci Szan. P. T. Publiczności, 
proszę uprzejmie o poparcie mego magazynu, a stara­
niem mojem będzie zadość uczynić wymaganiom doboro­

wym towarem i niską ceną.
Pozostaje z poważaniem

Józef Massar
były długoletni współpracownik firmy Wgo J. Sobolewskiego w Krakowie.

Kraków, ulica Floryańska 1. 15 w lokalu po Aptece Wgo Wiśniewskiego.

Wydawca: Luoyna Szozepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Z drukarni Władysława Teodorczuka i Ski w Krakowie


